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PORTRET BRECHTA 

ata-Ten potomek ewangE!lickich chlopów niemieckich, 
kowany gwałtownie przez niemieckich n'.lcjonalistów, 
jest tak niemiecki w swe'j twórczości, że diablo to 
tr1ldna sprawa 1lczynić (Jo zroz1lmiałym poza Niemcami. Po­
ciąga go bardziej praca., niż ukończone d_zieło, bardz·iej sam 
problem, mz jego rozwiązanie, bardz'iej droga, niż cel. 
Utwory swe zwykl przerabiać w nicskończono.§ć, dwadzieś­

cia, trzydzieści razy, na nowo, przed byle prowincjonal­
nym przedstawieniem. Wcale mu nie zależy na tym, żeby 
utwór był skończony; ctqgle, choćby była drukowana dzie­
sięć razy, wersja ostatnia okazuje się przedostatnią. 

Nie cofa się przecl żadną szorstkością, przed skrajnym 
realizmem. Jest przedziwną mieszaniną delikatności i bez­
względności, toporności i elegancji, zaciek ości i logiki, 
dzikiego wr _asku i wrażliwej muzykalności. Działa na wie­
lu odpychająco; kto jednak raz pochwycił jego ton, nie­
łatwo się od Brechta oderwie. Jest odrażający i pełen wdzię­
k1l, jest bardzo złym pisarzem i wielkim poetą, a wśród 
młodych Niemców jest niewątpliwie t11m, który ma naj­
więcej znamion geniuszu. 
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Bl'.:HTOLT BHŁC!ll' 

1898 - 1956 

10 lutc1~n 11ri1d z it siq w /\ugsłJuq.~u. \V BD.\V.::tril - Eu f~ · ­
niusz Bcrtl!old Fryderyk Brccllt. 

Już jako uczeń gimnazjalny ogłasza r:-icr\vsze r:-cc nzje. 
bpowiadania i \vicrsze. 

Studiuje medycynę w r ~onncłlium. 

Pierwsza sztuko. „Baal" - pr~1prcn1ic·ro. \V Lipsku, gri1 -

dzicó 1923. 

Druga sztuka „Spartakus", przcminno\vana nDstqpnic 1F1 

„Bębny \V nocy" - prapremiera. w Mon ac1-:iun1. \Vr ze::; i e 1~ 

1927. Nagroda Kl"ista w 1922 r. 

„ życie Edwarda Il w Anglii" wcdłu.r.: Marlowc'a - pra­
premiera \V Monacilium. marzec 1924; pierw~za samo­
dzielna reżyseria Brechta. 

„Człowiek jak człowiek" - prap•·cmicra w Darmstadt. 
wrzesień ln2n 

„Mahagonny (Singspiel) - praprc micrn w Bacl <• n - D;:;­

den, czerwiec 1927; pierwszy utw6 r z muzykq Kurlzi 

Weilla. 

„ Opera za trzy grosze" - prapremiera \V D~rlini c , s ie r­
pień 1928. 

„ Matka" (według G orkiego) - praprcn1iL'fa \V Berlinie, 

styczeń 1932. 

Premiera filmu „Opera za trzy grosze". 

Po dojściu Hitlera do władzy - Brecht wraz z inny­
mi antyfaszystami, opuszcza kraj i przebywa n a emigra­
cji. Dzieła pisarza zostają zakazane s pal on e przez 

hitlerowców. 

„Powieść za trzy grosze". 

„Strach i nędza III Rzeszy" 
maj 1937. 

prapr micra w Paryż u. 

"Karabiny pani Carra1 " - prapre mie ra w Paryżu, paź­
dziennik 1937 w wykonaniu H e leny Weige l i jej zespołu. 

„życie Galileusza" - prapre miera w Zury chu, wrzes i eń 
1943. 

„Matka Courage i j ej dzieci" - prapremiera w Zurychu 

1941. 

"Kariera Artura Ui'' - prapremiera \V Berlinie, 1959 . 

Powrót do B e rlina, założenie Berline r Ensemble. 

„Opowiadanie z kalcnclarza" 13 XI 1949 - pierwszy spe­
ktakl w Berline En semble . 

Pier\vszc przeds tawienie Berliner Enscrnblc v.,r Tii E.•.at •r 
am Schiffbaucrclamm. 

14 ~ierpnia: Smierć Bertolta Brechta. 



BRECHCIE 

Brecht pisze dla teatru , prz waz11ie dla swojea·o teatru , 
p rzerabia dla ni ego lub reżyseruje w nim cudze utwo r 
!!ad, .i<1C im piqtno sw j indywidu .no ' ci a r tys tycznej, 
p rzede wszystkim za ·ów no swo ją dramat~·k Q , jak roool t.? 
sc eniczną podporz<1dko\ uje szczerze przez s ie b· e wyzna~ 
wanej i głoszon ej idei polit yczn j . Bez niej nie byłoby 

jego dramatów, b z ni ej nie ist1 · ł by .i go teatr. ( ... ) 
Kto jak kto , a e on v ła śni e mógł o swej twórczości po­

wi edzieć : je prencls mon bien ou. je le tronvc , i że wszelki 
rod zaj sztu ki jest dobry z wyjątk iem nudnego . Si ęga ł bo­
wiem po w zory do antyiluzjon istyczn 'Ch, nieskrqpowa­
nych pedantycznymi prawidl am i źle zrozum~nych kla. y ­
ków starożytn oś ci, do w idowisk elż bietań skicn i jarmar­
cznych, do wod ewilów typu Opcrv Żebraczej . a nawet pry ­
mi tywnego, pon i ekąd symbolicznego, lecz za \ sze r ealisty­
cznego teatru c hi ń skiego .. Dążn ość do naw ią zywania, jak 
najścieś l ej s zego kontaktu z widO \\rn i ą, do podkre ' lenia 
fu nkcji wychowawczej, dydaktycznej d ramat u i teatr u ka­
za ła mu dramat przybliżyć do eposu - podobn ie, jak czy ­
nili roma ntycy - a z teatr u robić estradę n a wzór agit3. ­
c.vjnych scen plebej . kic h. Dbając o Prawdę (przez wiel kie 
P) , lekceważąc zaś prawdopodob ieóstwo wymagan przeo: 
rozrywkowy lub psyc holog iczny rea lizm (przez najrnn teJsze 
r), stał z uporem na io t.an owisku, jak najdalej posunięt ego 

pro; . Wo jc;2cb Siec ińs1<1 

utylitatyzrn u. Pragn ął, by ty lko I.o , co pożyteczn e - rozu­
mi e s iG - pożyteczne dla ludu , b.'IO uceniane, jako piękn:;. 

Ll!:O . ' SC !-IILLl.;H 

• 
Na tw6 r c: zość Brec hta , jak są dzę, nie wywarła wiGk3;:c~o 

wpł ywu nasza wielka dramatu«gia, czy t ~ aged i e st rożJt · 

ncj G recj i, które s łu ży ły mu jako mode le; sz tuki jego spo­
krewnione są raczej z drama le l żbietaósk im , niż tra ­
gedią staroży tną. Wspólną jedna k ce::h ą, łą czq c ą go z na­
szymi wielkimi klasykami, było.to, że reprezen tuje on jed­
ną ideologię, jedną metod ę i jedną wiarę . Podobnie jak oni 
przy wraca człowieka światu, przywraca go prawdzie. Pro­
porcja prawdy i iluzji ulega u ni ego odwróceniu: podo­
bnie, jak u nich , sa mo wydarzenie jest dla niego nierzeczy­
wiste: miało mie jsce o innym czasie, albo nie miało nigdy 
miej sca. Realność roz pływa siq wśród nzys tego pra wdo­
podobieństwa. Ta niby-prawdziwość ukazuje nam jednak 
rzeczywiste prawa, rządz9ce lo sem czł owieka . Tak , dla 
Brechta istnie je Prawda; podobnie jak dla Racine'a czy 
Sofoklesa, dramaturg nie ma jej n a z w a ć, ty lko ma 
j ą p o k a z a ć . Ta właśni e ambitna czynność pokaza ­
nia ludziom ludzi , bez uciekania s i ~ do wątpliwej jakości 

mag ii pożądania czy strachu, jes t tym, co - w spo.ób ni, 
ulegaj ący wątpliwo~c i - naz 'Warny klasycznością. 

J. P. SAATRE 



KURT WEILL 
(1900-1950) 

Na zwisko niemieclcieqo, r1 p1!źn i {!j O'meri1ka1!skieoo· f;omp6-
:z yrora związało się nieroze rwal:ni<? z muzyką .~cenicz.ną, 
przecie wszystkim z aś z Operą za trzy grosze, napisaną do 
t eksw BertoLta Brechta. Kompozytorowi udaŁa ~ię stworzye· 
wzór opery współczesnej, której głównym llitu.te.m;. L za;­
:,adniczq nowością był styl pieśni tzw. song, jakby 
syntezy satyrycznej piosenki kabaretowej i tanecznej 
z pewnymi sugestiami jazzu, lecz o rytm~:ch popu­
la rnych, o odrębnej, Jakby nietonalnej harmonice i oszczęd­
nCJ instrumentacji. 

Kurt Weil urodził się w Dessau i tam studiował u Binga, 
by następnie przenieść się do Wyższej Szkoły Muzycznej 
w B erlini e, gdzie uczył się u Humperdincka pobierając rów­
nocześnie lekcje u Busoni.ego. Działalność kompozytorską 
rozpoccął Weil w roh."tl 1921 (Symfonia I). Dalsze dzieła mu­
zyczne Weilla to Divertimento ( 1923), Kwartet smyczkowy 
( 1923), Koncert na skrzypce i orkiestrę dętą ( 1926), kantata 
Nowy Orfeusz ( 1926), P; erwszy sukces przyniosła Weillodi 
opera Protagonista ( 1926, Drezno). Kompozytor współpraco­
wał początkowo z Georgiem Kaiserem, później z Bertoltem 
Brechtem. 
Znajomość Brecht:! i Weil1a z początku lat dwudziest11ch 

przedz ierzgnęła się wk;·ótce w serdeczną przyjaźń. W wy­
niku wspólnej ;.iracy powstała opera Mahagonny (wykonana 
po ra z pierwszy w roku 1927 na festiwalu muzycznym w Ba­
d(;'n - Baden ) ora z jej rozszerzona wersja pod tytułem 
Wzrost i upadek miasta Mahagonny (prapremiera w roku 
1929 w Wiedniu). 

Po Operze za trzy grosze (1928) Weill pisze muzykę do ko­
medii muzycznej pt. Happy End, Brecht zaś układa do niej 
songi. W roku 1929 rozgłośnia południowo-zachodnia Radia 
Niemieckiego nadało Berlińskie reguiem (muzyka Weilla do 
tekstów Brechta. W Baden odbyła się również prapremiera 
kantaty - oratorium Lot Lindberga (późniejsza nazwa Lot 
przez ocean. 

W roku 1933, podobnie jak Brecht, w związku z dojściem 
H itlera do władzy musiał Weill opuścić Niemcy. Przeniósł się 
do Paryża, stamtąd do Londynu, by w roku 1935 wyjechać 
na stale do Stanów Zjednoczo'fl.ych. W Londynie WY'Stawil 
Weill swój balet Siedem grzechów głównych według sce­
nl'l.riusza Brechta ( 1933). Poci.czas pobytu w Stanach Zjedno­
czonych skomponował kilka operetek, zajmował się 
pisaniem muzyki teatralnej i filmowej. Ostatnim dziełem 
WeiUa był utwór na t ematy amerykańskie Zagubiony w 
gwiazdach (1949 - Nowy Jork). 

John poległ w · bff\de i Jimmy teź padł, 

Bez wieści Georgie zn ikł - to nie żarty . 

Krew czerwona płyni e przez świat 

Do a·rmii zrrnwu werb unek otwarty. 

ÓŚOBY: 

JONATAN PEACHUM 

CELIA, jego fona 
• 

POLL Y, ich córka 

MACHEATH, Mackie Majcher 

BROWN, szef policji 

LUCY, jego córka 

MATYJAS „Kikut" 

WALTER „Karawaniarz" 

Ludzie Macheatl1'a: 

ROBERT, „Pita" 

JIMMY, „Wyskrobek" 

Prostytutki: 

JENNY 

BETTY 

DOLLY 

MOLLY 

FILCH 

;·:EBRAK 

ŻEBRAK II 

ŻEBRAK III 

Ofiara żołdackiej swawoli 
PASTOR KIMBALL 
SMITH, policjant 
POLICJANT II 

• 

• 
• 

• 
• • • 
• • • 
• 

Zd.zislaw Kozi1d1. 

Jadwig(! Wusocka 

Ewe Ciepieiówna' 

Stanisław Bie'li1'1.ski 

Wincentu Zawirski 

Anna Cel.lari 

Ireneusz Enuan 

Witold Gal.qzka 

.ldam Fornul 

Tadeusz C:arrww.0 ki 

Irena Clwdzikówna 

Elżbieta Lituńska 

Elżbieta Zagórska 

Magda Bartoszek 

Józef Jachowicz 

Franciszek Buratowski 

Zbigniew Zaremba 

Jerzy Piórkowski 

• • 
Zbigniew Bartoszek 
Tadeusz Mroczek 
Witoltl Mierzyński 



I musiałam oddać się be z słowa 
Kie mogłam zimną być, zm i enił am ~erce s\vc ! 
Ach, ta n oc rozkoszy ciała ty le! 
I nic mogłam cd pC>\v iedz i cć: , .Nic'' 

rys. Wojciech Siec iń ski 

Pio scnk1 Polly 

PO LATACH 

Elżbieta Hauptmann , sekretarka i ni eods lc;pny cień Ber­
tolta Brechta z połow.v lat dwudziestych , była pierwsz<1 
osobą, która przeczytała o ogromny

1
m su:c23 ie wmowio· 

nej w Londyni e „Opery żebra~:Gej" {ohna Ga ya . Zamówi­
ła bezzwło cznie egzemplarz szt u!.;: i i natychmiast po otrzy · 
maniu za czc;ła w wolny~h ch wi lach tłuma czyć na surowo 
tekst , oddając sce:ia po scenie go towe niemieck ·e tłuma­

czen ie B rech tow i. („. ) 

W czasie p ierwszego spot'.rnnia z Brechtem, Wei ll do­
szedł do prze:rnnania, że te!1 młody poeta nosi w sob ie 
pomys ły, które wymagałaby napisan ir mu zy ki. Brec ht gry­
wał na gitarze, śp:ewa l - po amatop'.rn, ale z ogro mnym 
żarem - stare ballady, skomponował nawet p rymi tywny 
akompaniament do p is a nych p rzez siebie ball ad. Nie mia ł 

wówc zas jeszcze n :czego dla Weilla - ale przyrzekł, że 

pos tara si ę co ś wymyś li ć; miał może ju ż wte::ly nawet ja ­
kiś pomysł w s'. osach pap ier u przywiezionych w plecionym 
koszy~u z Augsburga , rodz:nnego miasta w Bawa rii. „.) 

Na paczą tku 1928 roku dowiedzieliśmy s ię przypadkiem, 
że miody n iemie c:<i akt or Ernest - J osef Aufricht, k tó ry 
postanowił zostać producentem, wynaj<1l Theater am Schif­
fbaurdamm. By ł to - cudem j ak imś zachował się do dziś 

~- dziwaczny, czerwca o - biało-żól t~-, upic;k szo n y gipsowymi 
nimfami, trytonami, cheru b ;nam i i odobnymi kiczami sta· 
ry dom. Położony w środku d zieln cy teatralnej , o kilka 

kro' ów od ru chliw e.i F r 'eclr ich >lr a s e, s tał , jak by przez ni­
kog o nie zauwz.żony, w.;ród otaczają cych go zewsząd ol­
brzymich budynków, ro biąc wrażenie porzuconej tu przez 
kocroś zabawki. Aufr icht, pelen optymizm u, rozpoczął 

poszukiwania sztuki, która uświetn iłaby uroczys t o ś ć po w ­
tórnego otwarci'.! tego przy by tku teatra lnego . Jako kierow­
nik literack i zaangażowany zos tał H einri ch Fischer , jako r e ­
ż •ser - Eri ch Enge l, jak o scenograf - Caspar Neher. R oz ­
poczc;lo s ic; polowanie na sztuk - u \ rydawców, agentów 
w ydawnic zych , w legen darn ych ka\via rniac h, gdzie zbiera! 
s i ę cyganeria artystyc zna. U Schlichtera ud a ł o s iq Aufrich­
to.wi wyłowić Brech ta . 

Ki lka dni później, p wnego deszczowego w ieczoru s łużąca 

A ufrichta zg ło s ił a ~ i e; do pracowni Brechta po r kopis, który 
przemoczony komp letni e, od ni os ła wkrótce z powrotem. 
Przeczy tał go i Aufrich t i Fi cher - i obaj stwier dzili na ­
tychmiast , że jest to sztuka , jak ie j po. zuku.i ą na pi rwsze 
przedsta wieni e ! 

(„.) pośród całego tłumu w ytw ornych k ibiców przygląda­

ją cych się próbom pami tila m tylk jednego : powi eściopisa­

rza dr a maturga Liona Fe uchwangera, którem u zawdzi ęcza -
my wspania ł y pom.vs l z t y tuł em . Fe uchtwa nger za propono­
\ al now y tytu ł sztuk i : „D ie D r c igroschcnopcr", n::i c > Brct"ht 
zgodził s i bez eh ili za ·t::in owie ni , w pro w L dzając l naz­
wę natyc hmiast na afisze„. 



,Ja! b:vlo do pr7.ew idzenia , ostatnia r,,t\ba kos liitmow a prze ­
C'iągnqła s i ę do pią te.i nad ran em. Wsz. scy by li w ykor1czen i 
nieustannymi krzykami i kłótniami - w szyscy z wyjątkiem 
Kurta ·weilla. Scenę w domu publi cznym powtarzaliśmy nie­
skończoną j lość raz r - i ciągle nie wychodziło. By ło już po • 
piątej , gdy za cząłem śpiewa· mój „Sa lomon song" , p r zer wa ­
ny okrzykami: ,Stop! Stop !" . Opu~c iliśmy lę scen<;: wycia­
walo s i ę że widowisko trwa o cale godzin:" za długo . Aufricht 
dopytywał się na prawo i le·.vo, czy k to ś nie zn a .i rt.ki e j ś in -
nej sztuki, którą m ożna by w c i ą gu kilku najbli ższych dni 
przygo tować. Wśród sza cownych kół berlińskic h rozs zerzyła 

s i ę pogłoska, że Brecht i Weill zam ierz aj ą zrobić publiczności 

afront jakąś śmieszną m ieszaniną opery, operetki, kab3retu. 
teatru b ulwarowego, obcego amerykańskiego jazzu i czegoś 
tam jeszcze: dlaczego przedstawienie nie zostało zdjc;te przed 
premierą? 

Wypadki związane z onemierą rnane są z licznych drobiaz­
gowych opisó> - og ran iczaj ą si e za tem do je dn ej spr wy. 
Aż do sceny \V s ta jni publiczność zachowywała s ię zimno 
i a patyczn ie, jakby przekonana, że przy. z ła na murowaw1 
klapę . Dopiero później , po „ a rmatnim" rn ngu, podn iosła si 
ni eopisana wrzawa - i o d tąd wiedzieli śm y .iuż n a pe··.vno 
(było to wspan iale!), że publiczność jest z nami. Jednak n -
s tępnego rana, gdy czekaliśmy na pierw sze sprawozdania, 
opanowała nas jak a ś g ł upia niepewność , co do rzeczywis tego 
przebiegu ubiegłego w ieczor u ; wcale ni e b yliśmy tak bardzo 
pewni sukc esu„. 

Od tego dnia ogarn ęl a Berlin gorą czka „Opery za trzy 
grosze" . Na uli ca ch nie gwizdano już inn ych melod ii . twa r . 
ty zos tał „Bar za trzy grosze", w k tórym g rano w vla czni e 
nasze m elod ie . „S tyl Brechta" i „s tyl Weil la " znal a zł natyc h­
mias t niewolni czyc h naśladowc ów w fród in nyc h dramatuc­
gów i kom po zy torów. ( .. . \ Naj lepiej o całej póź, 

niejszej atmosferze mówi to, i ż ws z rscy ci, którzy pełni świ c; ­

tego oburzenia zlekcewarzy li n aszą premi erG. zac zę l i teraz 
utrzymywać, że uc zes tn iczyli w pierw szym p rzedstawieniu, 
że byli na sa l i, że w idzieli z góry , j ;iką sens a<: ja stanie s ię 

„Opera za t r zy gros ze". 

LOTTE L E . YA 

Fragmenty artykuł u ,:ro były czasy " 
(,. n ia lng ' ' n r 4/1957) 

Bo ~ czego żyJe czLek? 

Bo z t ego żyje czlek , że co gocł z i 1rn 

Innego dławi, cl1.Lsi., g nęb i , n i e ·h ec cla ć i vfo! 

B o z t.cqo Ż )l j c czlelc. Ż< ' .:.a po mi na 
Że n m ugll111 ICŻ e ~lo1cid; i..: m b !l f;, 

,"f _ 
Fi n a! aktu 11 

A \V Ta n1 izy to it zi e lon a 
\\rpacla nagle ten i ów. 
Czy to rJ ż uma . czy cł1o l e ra ? 
1 ie , t<„ Mock ic krqży zn lW. 

f"Y''- W0J c i cc ł1 Siccii:skl 

Ball.ada o M ackie Ma1chrze 
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